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ORĘDOWNIK

wych. co wtorek, czwartek i sobotę.
PRZEDPŁATA KWARTALNA 

wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 
na pocztach 2 marki.

Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 

przyjmują się za opłatą 15 fen.
od wiersza petytowego.

EKSPEDYCYA
w drukami J. Leitgebra, 

Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich.

LISTY 
adselać należy franco pod adres, 
do redakcyi Orędownika, Poznań.

RĘKOPISMA
nie zwracają się, ale niszczą.

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Dziś: Izydora bisk. 
Jutro: Wincentego Fer. Poznań, Czwartek 4 Kwietnia 1878. Wschód słońca 5.31, zach. 6.33.

Długość dnia 13 god. 0 min.

Przedpłata kwartalna wynosi: 
na prowincyach 2 uiarki (20 sgr.) 
w Galicyi . . 1 złr. 50 cent,
w mieście kwart. 1 mk. 75 f. (17x/a sgr.) 
z odesłaniem do domu 2 marki (20 sgr.) 
na miesiąc . . . 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 fen. (9 groszy.)

Poznań, 3. kwietnia.

— * Co się dzieje z nowym radzcą 
miejskim? Przed kilku miesiącami uchwaliła 
reprezentacya 5400 m. na nowo utworzoną posadę 
radzcy miejskiego, który się miał szczegółowo 
zajmować szkołami miejskiemi w Poznaniu i już 
od 1. kwietnia — zatem przed trzema dniami — 
rozpocząć swe urzędowanie.

Równocześnie podwyższono opłatę szkólną 
w szkole Obywatelskiej przy ulicy Wrocławskiej 
z 14 na 20 marek, co z dniem 1. kwietnia w ży­
cie wprowadzone zostało.

Związek między nowokreowanym urzędem radzcy 
miejskiego a podwyższoną opłatą w szkole. Oby­
watelskiej miał być, jak zapewniają w tę rzecz 
głębiej wtajemniczeni,—taki: że nowy radzca miał 
podobno zmienić szkołę Obywatelską i zrobić 
z niej drugą szkołę Średnią, wktórejby dzieci po­
bierały wyższą naukę, a za tę wyższą naukę mieli 
rodzice większe szkólne płacić. Tak tę rzecz przed­
stawiał p. Mtitzel, gdy reprezentacyi miejskiej 
doradzał, aby szkolnego w szkole Obywatelskiej 
nie podwyższała, ale najprzód wybrała, nowego 
radzcę miejskiego, a gdy ten szkołę Obywatelską 
zamieni na Średnią, wtenczas reprezentacya bę­
dzie miała rzeczywisty powód do podwyższenia 
opłaty szkólnej.

Cóż się stało ?
Najprzód miał być z dniem 1. kwietnia nowy 

radzca do magistratu wprowadzony, potem miała 
nastąpić przemiana szkoły Obywatelskiej, a za tem 
miało pójść podwyższenie opłaty szkolnego.

Dzień pierwszy kwietnia minął; radzcy szkol­
nego jak nie widać, tak nie widać, ale z dniem 
1, kwietnia w szkole Obywatelskiej płacić muszą 
rodzice 6 m. więcej na rok szkólnego, choć szko­
ła ta w niczem nie została zmienioną!

Za cóż więc płacą ten nowy podatek ro­
dzice, posyłający dzieci do szkoły Obywatelskiej, 
gdy ogólnie przyjmowano, że za to dzieci będą 
się czegoś więcej uczyły, — a tak nie jest!

To są bardzo niezdrowe stósunki i nie miłe, 
bokosztują, a czasy są ciężkie. Podziwiać 
doprawdy trzeba, jak się nasi reprezentanci miej­
scy opiekują interesami ludności poznańskiej.

— * Ufa waliiem zebraniu Kółek rólniczych 
przyjęto dwa wnioski, z których jeden upoważnia 
Patrona, aby poczynił stósowne kroki u król, re- 
jencyi, by takowa pozwoliła nauczy­
cielom pouczać członków w Kółkach 
o pszczelnictwie i sadownictwie; dru­
gi zaś żąda, aby się udać do król, rejencyi 
z prośbą, by dozwoliła używać Kółkom 
lokalów szkolnych na zebrania.

Gdyby chodziło o kółka niemieckie, nie 
ulega żadnej wątpliwości, że rejencya nie robiła­
by żadnych przeszkód ani w jędnym, ani w dru­
gim przypadku. Z nami może być oczywiście 
inaczej, bo doświadczenie pokazuje, że władze 
publiczne odmawiają nam nawet w drobnych stó- 
sunkach życia spółecznego drobnego poparcia. 
Jesteśmy równo uprawnieni, gdy chodzi o obo­
wiązki względem państwa, mianowicie jego kasy,

Na Jeżycach w lokalu p. Radomskiego będzie 
wydawany „Orędownik" już wieczorem, tego, dnia, 
w którym wychodzi, to jest w poniedziałki, środy 
i piątki. 

ale nie zawsze wtedy, gdy chodzi o korzyści dla 
nas. To jednak nie powinno nas odstraszać od 
dochodzenia naszych korzyści lam, gdzie żądanie 
nasze może być słusznie uzasadnione, a władza 
nie ma żadnego ważniejszego powodu odrzucania 
naszych żądań.

O ile nam wiadomo, — a pisaliśmy o tem sa­
mi w piśmie naszem, — w prowincyach czysto 
niemieckich zezwalają rejencye na używanie lo­
kalów szkolnych na zebrania towarzystw rólni­
czych. Na walnem zebraniu Kółek rólniczych 
oświadczył p. Chojnacki, że starał się już o to 
także u nas, ale przepadł w wszystkich instan- 
cyach. Odmowa ta nie powinna nikogo odstra­
szać, bo być może, iż w tym przypadku miała 
władza słuszne powody do niej, gdy w innych 
przypadkach może dać swoje pozwolenie; w każ­
dym zaś razie należy tego próbować. Jeżeli nie 
zachodzą lokalne powody do odmówienia takiego 
żądania, to zresztą władze publiczne chyba tylko 
z wielką chęcią powinnyby zezwolić na używanie 
lokalów szkolnych dla zebrań Kółek rólniczych: 
już to dla tego, że gospodarze sami utrzymują 
szkołę, już to dla tego, że Kółka, wpływając nie 
wątpliwie na polepszenie gospodarstw, pracują 
także, że się tak wyrazimy, na kieszeń rządu 
samego.

Co się tyczy drugiego wniosku, żeby nauczycie­
lom było wolno pouczać członków Kółek o pszczel­
nictwie i sadownictwie, to tu odmowa re­
jencyi byłaby istotnie mocno uderzającą. Nau­
czyciele uczą się po seminaryach sadownictwa i 
ogrodownictwa; w instrukcyach swoich mają prze­
pisane, aby tego uczyli dzieci szkólne w wyższych 
oddziałach; w kilku towarzystwach pszczelniczych, 
jakie mamy w Księstwie, znajdują się prawie wy­
łącznie nauczyciele, jako członkowie. Zdaje się 
być rzeczą zupełnie słuszną i naturalną, aby nau­
czyciele ci, którzy mają ochotę do tego, pouczali 
także gospodarzy, jak ciągnąć korzyści z sadowni­
ctwa i pszczelnictwa. I tu korzyść prywatna scho­
dzi się z korzyściami rządu.

Jeżeli się Patronowi Kółek rólniczych uda zy­
skać coś w jednym j drugim kierunku u rejencyi, 
to zachody, jakie Patron i Kółka w tym celu po- 
dejmą, będą w skutkach swych sowicie opłacone.

— * Ochronka na Zagórzu. We wto­
rek rano o godz. 8. otwartą została ochronka 
dla małych dzieci na Zagórzu. Ks. kan. 
Maryański, odprawiwszy mszą św. w kościółku 
PP. Karmelitanek na intencyą tego zbawiennego 
zakładu, udał się następnie wraz z paniami, któ­
rych staraniem dzieło to przyszło do skutku, 
mianowicie panią Motty i panną M. Wilczyńską 
do ochronki samej, umieszczonej tymczasowo w 
salce domu kapitulnego na Zagórzu, gdzie da­
wniej klerycy zamieszkiwali, i poświęciwszy ją, 
przemówił kilku słowy podziękowania do szano­
wnych fundatorek, i zachęty do zgromadzonych 
matek, aby w czasie, gdy same zajęte są po za 
domem, oddawały tu dzieci swoje, gdzie będą 
miały zapewnioną opiekę i zastósowaną do ich 
wieku naukę i zabawkę. Aby oddać sprawiedli­
wość, komu się należy, winniśmy dodać, że naj­
większą zasługę w założeniu tego dla naszej 
ubogiej ludności tak bardzo potrzebnego zakładu, 
ma Towarzystwo Oświaty, które zapewniło dosyć 
znaczną kwotę rocznie na jego utrzymanie. Cho­
ciaż kwota ta nie może być wystarczającą, wzięto 
się jednakże do otwarcia ochronki, w tej pewnej 
nadziei, że Opatrzność Boska przez ręce osób 
miłosiernych i umiejących cenić ważność podo­
bnego zakładu, dostarczy, coby zkąd inąd nie do­
stawało i że ochronka po kilkoletniej przerwie 
wskrzeszona na nowo, przy pomocy Bożej pod sta­
ranną opieką osób pobożnych pomyślnie będzie 
się mogła rozwijać. Szczęść jej Boże! (,,Kur.“)

Nowiny polityczne.
Sprawy wschodnie. Podróż jenerała Igna- 

tiewa do Wiednia nie udała się. Andrassy po­
wiedział mu wprost, że Austryą nie może się w 
żaden sposób zgodzić na pokój, jaki Moskale za­
warli z Turcyi w San Stefano, bo pokój ten 
ćwiertuje Turcyą i zapewnia Moskalom takie ko­
rzyści, że Austryą może się lada chwilę spodzie­
wać, iż będzie miała Moskali na karku. An­
drassy wymienił Ignatiewowi, czego Austryą żąda, 
jestto jednak dotąd tajemnicą, bo telegramy 
o tem nic nie donoszą. Na żądania Andrassego 
Ignatiew nie godził się i zastawiał się tem, że 
nie ma do tego upoważnienia od cara. Tak wy­
jechał Ignatiew z Wiednia w niedzielę, nic nie 
wskórawszy, i ztąd wnoszą, że w Petersburgu, 
gdzie ma stanąć dziś w środę, będzie namawiał 
cara do zgody z Anglią.

W Wiedniu, mianowicie zaś w Peszcie, mówią 
wyraźnie, że Austryą musi iść ręka w rękę z 
Anglią i jeżeli ta Moskwie wojnę wypowie, to 
i Austryą będzie zmuszona ruszyć w pole. Gdyby 
bowiem tego Austryą teraz nie zrobiła i Anglią 
zostawiła samą, to skoroby się Moskwa z Anglią, 
chociaż po wojnie, pogodziła, prędzej czy później 
uderzyłaby Moskwa tak na Austryą, jak dziś 
napadła na Turcyą, i wtedy za Austryą nie ode­
zwałaby się Anglia.

Co się stanie? Moskwa nie będzie tyle w cie- 
, mię bita, żeby poczynała drugą wojnę i to na­
raz z dwoma wrogami: z Anglią i Austryą. Bę­
dzie się więc starała o to, ażeby ostatecznie kon­
gres rozporządził, co kto ma wziąść po Turkach. 
Anglicy, zwyczajnie jak kupcy, choć się już 
zbroją, będą woleli krakowskim targiem coś uzy­
skać, aniżeli się bić. Jeżeli więc na kongresie 
przeprowadzą, czego chcą, to wojny nie będzie. 
Dla tego mają też słuszność niektóre dzienniki 
moskiewskie, które piszą, że ustąpienie ministra 
Derbego nie oznacza jeszcze wojny. Jeżeliby je­
dnak Moskale nie chcieli przystać na kongresie 
na żądania angielskie, to wojna między Anglią 
a Moskwą będzie nieunikniona i Austryą też się 
będzie musiała w nią wmieszać.

— W sejmie w Londynie odczytano orędzie 
królowej, w którem zawiadamia posłów, że dla 
obrony interesów kraju nakazała powołać co żywo 
rezerwy i milicyą. Donoszą także, że artylerya 
angielska w Kanadzie w Ameryce będzie w naj­
krótszym czasie przewieziona na^ okrętach do 
Europy. W Atenach zapytał rząd angielski, czy 
Grecya zezwoli na to, aby Anglicy założyli obóz 
na ziemi greckiej.

W sejmie węgierskim w Peszcie dopominają 
się wszyscy posłowie, aby Austryą szła ręka w 
rękę z Anglią.

Według dziennika „Standard" zapytał się poseł 
angielski lord Layard w imieniu rządu swego, co 
rząd sułtański w razie wojny Anglii z Moskwą 

-myśli robić. Na to odpowiedział Sawfet basza, że 
on zachowałby się obojętnie, przedłoży jednak tę 
sprawę radzie ministeryałnej, by orzekła, coby 
Turcya miała zrobić.

O to samo zapytał sułtana w. książę Mikołaj 
i sułtan odpowiedział: że przeciw Anglii nie bę­
dzie wojny prowadził.

— Zeszłej soboty odwiedził znowu sułtana w. 
książę Mikołaj, w jakim celu, nie wiadomo. Dzień 
przedtem odbyła się w San Stefano wielka narada 
wojenna pod przewodnictwem w. księcia.

— Moskale zajęli znowu Bujukdere i zbroją Cza- 
daldiją, kilka mil od Ćarogrodu położoną.

— Osman basza został mianowany naczelnikiem 
• wojsk w Carogrodzie, prócz tego uda się do obozu 
pod Maślakiem.

— Między Grekami a Turkami wre zacięta 
walka. Oddział z 2,000 greckich powstańców 
uderzył koło Pelionu na 8000 Turków, których 
zasłaniały od strony morza cztery pancerniki, i 
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przepędził ich ku Volotu Grecy, prażeni ogniem 
granatowym z okrętów tureckich, musieli się cofać.

— W Makrynicy i w Portaryi dopuszczają się 
Turcy strasznych okrucieństw na ludności chrze- 
ściańskiej. Korespondenta do angielskiego „Ti- 
mesa“ zamordowali.

— W Białogrodzie ogłasza dziennik urzędowy 
oświadczenie podpisane przez 800 obywateli Pi- 
rotu, że chcą połączenia z Serbią, a nie z Buł- 
garyą, jak to Ignatiew postanowił.

Niemcy. W parlamencie niemieckim radzono 
nad prawem o fałszowaniu żywności. Narady były 
bardzo obszerne i wszyscy posłowie godzili się na 
to, źe trzeba raz zapobiedz temu, ażeby żywność, 
produkta kolonialne i napoje nie były fałszowane 
zwykle z wielką szkodą dla zdrowia'spożywających.

— Organ urzędowy ogłasza, że hr. Eulenburg, 
dotychczasowy naczelny prezes, Hanoweru został 
mianowany ministrem spraw wewnętrznych ; mi­
nister Achenbach na własne żądanie został z słu­
żby zwolniony a w jego miejsce został mianowa­
ny na ministra handlu p. Maybach. Na ministra 
skarbu mianowany jest p. Hobrecht, burmistrz 
Berlina.

— Pan Keudell, poseł niemiecki na dworze 
włoskim, ma powrócić z Rzymu, bo widzi sam, że 
tam teraz intrygi przeciw Papieżowi nie opłacą 
się. Na jego miejsce ma być powołany p. Radowitz, 
który ma być katolikiem.

— Nowy minister Maybach jest katolik, jedy­
ny jaki od dość dawnego czasu zasiadał między 
ministrami, którzy są zwykle ewanielikami.

— W łonie stronnictwa nacyonał-liberałów 
przyszło z powodu zatargów z księciem Bisrnar- 
kiem w końcu do takiego nieporozumienia, że 
dwaj głowacze, p. Gneist groził złożeniem posel­
stwa, a głośnemu p. Syblowi powiedziano, że go 
już nie wybiorą. Stronnictwo byłoby się podobno 
rozleciało, gdyby sejmu pruskiego rychlej nie 
zamknięto. Szkoda, bo to oni tyle piwa nawa­
rzyli w walce kulturnej.

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań, 3. kwietnia. O przyjęciu naszej depu- 

tacyi spieszącej wraz z krakowską i lwowską do 
wiecznego miasta, u J. Ekscel. Nuncyusza apostol­
skiego, w Wiedniu, monsignora Jacobiniego, otrzymał 
„Kur." z Wiednia następujące doniesienie:

Dziś o llł/g mieliśmy audyencyą u Nuncyusza. 
Deputacyą krakowską reprezentowaną przez pp.: hra­
biego Badeniego, hr. Mostowskiego, hr. Szczytnickie- 
go przedstawił pan Paweł Popiel, zapewniając o uczu­
ciach czci i przywiązania Polaków do Stolicy Apostol­
skiej. Lwowską i tarnowską, reprezentowaną przez 
czterech duchownych, pan Orzechowski. Naszą poznań­
ską, do której należeli pp. hr. Raczyński z Rogalina, 
Chłapowski z Bonikowa, Żółtowski z Niechanowa (syn), 

prof. dr. Rymarkiewicz, ks. dziekan Lewandowski, ks. 
prof. dr. Dziedziński, ks. prób. Łabędziński, przedsta­
wił p. Żółtowski, przewodniczący naszej deputacyi, jako 
synów najstarszej polskiej dyecezyi, kolebki chrześci- 
aństwa w Polsce. Ponieważ nie mieliśmy szczęścia wi­
dzieć, jak Galicyanie, u siebie Nuncyusza, uważaliśmy 
za nasz obowiązek złożyć reprezentantowi Papieża na- 
szę czołobitność. Ks. Nuncyusz przyjął nas bardzo 
mile, dziękował uprzejmie za przywiązanie do Stolicy 
św. i zachęcał nas do mężnego wytrwania wśród do­
świadczeń, jakie Pan Bóg na nas zsyła.

Jutro wyjeżdżamy do Wenecyi.
— * Na krzyż na, moście Chwaliszewskim złożyli: 

Z przeniesienia 149 mk. 35 fen. W. Radziejewski 
z Środy 3 mk. i W. Szostek, wiarus z Metzu 1 mk. 
Ogółem wpłynęło dotąd 153 mk. 35 fen.

— ’ Odbyte w poniedziałek przy licznym udziale 
członków walne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­
mysłowców zagajonem zostało przez prezesa Towarzy­
stwa p. Cegielskiego^ który w krótkiem przemówieniu 
podał obraz prac tak zarządu jak nie mniej całego 
Towarzystwa; nadmieniając, o ile Towarzystwo postą­
piło w rozmaitych kierunkach, a zachęcając członków 
do wspólnej braterskiej pracy, do licznego przybywa­
nia na posiedzenia w nowym kwartale i przejmowaniem 
się duchem Towarzystwa, wezwał zebranie do wyboru 
przewodniczącego, gdy zebranie p. Szymkowiaka na ta­
kowego wybrało a ten do pióra p. Stan. Knapowskiego 
powołał, przystąpili cdnośni członkowie zarządu do 
specyalnego sprawozdania z czynności swoich, z któ­
rych to sprawozdań szcsególniej nadmienić wypada, iż 
udział członków użytkujących z biblioteki daleko więk­
szym, jako dawniej był, co także jako postęp za­
liczyć można. Na porządku 'dziennym zebrania tego 
stała także kwestya wystawy drugiej już na kilku po­
przednich posiedzeniach dyskutowana; zebranie popie­
rając myśl podobną, wysadziło komisyę, któraby spra­
wą tą się zajęła z tem nadmienieniem, ażeby tejże 
komisyi nie chodziło o rychłe doprowadzenie do skutku 
tej drugiej wystawy jak raczej o doskonałe wykona­
nie; w skład tej komisyi wchodzą pp. Andersz, Bal- 
lenstadt, Fr. Kędzierski, Stan. Knapowski, Bogusław 
Krzyżanowski, Pachę i Przybylski. Uchwalono nastę­
pnie na wniosek p. Krótkiego, wiceprezesa, ażeby i 
w półroczu letniem urządzać odczyty i wykłady na po­
siedzeniach przez członków, dla ich i ezłonków korzyści. 
Postawiony także przez jednego z członków wniosek, 
ażeby urządzić w letniej porze zabawę, przyjętym zo­
stał i wysadzono ku temu odnośną komisyę. Po zała­
twieniu kilku jeszcze mniejszej wagi wniosków, p. Ce­
gielski oświadcza, iż w ciągu dwóch miesięcy z po­
wodu służby wojskowej nie może być czynnym. Na tem 
walne zebranie, które trwało 3 godziny, salwowanem 
zostało.

— * Wczorajsze zebranie socyalistów w tunelu 
na ulicy Poprzecznej zostało rozwiązane z powodu 
hałasu, który się wszczął po wykładzie socyalisty 
Kraeckera.

— * W zeszły piątek założono pierwszą w mie-*  
ście naszem kasę szkólną oszczędności rozdaniem 
kilku książeczek oszczędności najpilniejszym uczniom 
szkoły wieczornej miejskiej. Potrzebne na to pie­
niądze złożyło kilku obywateli poznańskich.

— * Dowiadujemy się, iż odbędzie się przed­
stawienie amatorskie na sali hotelu Saskiego w dru­
gie święto wielkanocne celem dopomożenia do wykoń­
czenia krzyża na moście chwaliszewskim. Spodziewać 
się należy, że cel tak ważny liczną publiczność zgro­
madzi na toż przedstawienie.

— * Pan J. J. Gayzler zaopatrzył swój skład 
mąki, z młyna parowego A. Kratochwilla, przy ulicy 
Wrocławskiej nr. 31. w najpiękniejsze fabrykaty 
mączne na nadchodzące święta wielkanocne i sprzedaje 
po najtańszych cenach.

—- * Z Kościana piszą „Germanii,“ że 30. mb. 
odbyła się egzekucya w domu p. dr. Bojanowskiego, 
aby ściągnąć 500 marek kary za to, że pani Boja- 
nowska nie chce złożyć świadectwa. Miłe czasy!

— Do „Kuryera" piszą: „Jonek" w Kościanie jest 
uprawniony do udzielania pozwolenia na chowanie 
chorych.

W sobotę bowiem uwolnił sąd trzy kobiety, które 
się odwołały na to, iż „Jonek" dał im pozwolenie do 
pochowania zmarłej krewnej, od wszelkiej kary.

Znów nowa padła ofiara walki kulturnej. Znana 
z dawniejszej korespondencyi p. Osięgłowska, której 
dziecko p. Brenk zamknął u siebie za to, iż rzucać 
miało kamyczkami do kościoła farnego, skazana za 
najście domu na kilkomiesięczne więzienie, wyniósłszy 
zaród choroby z więzienia kościańskiego, zachorowała 
zaraz po powrocie do domu, a dziś Bogu oddała 
ducha. Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie!

— * Według przesłanego z Mogilna do >rKur.“ 
telegramu, poseł nasz na powiat inowrocławski Kur­
natowski 11,150 głosami obrany został, podczas 
kiedy kandydat niemiecki p. Nehring tylko 2972 
głosy otrzymał. Głosów nieważnych było 80, roz­
strzelonych na różnych kandydatów 179.

— * W powiecie bydgoskim przechrzcono na 
niemieckie rozkazem ministeryalnym następujące na­
zwy polskich miejscowości: Bukowiec na Rach- 
witz, Wielki Miedzyn na Wilhelmshóhe a d. 
Weichsel, i Mor ze wiec na Morthashausen.

Od uwag wszelkich nad tem gospodarstwem nie­
mieckiem wstrzymujemy się — boć szkoda na nie 
czasu i atłasu.

— * W ostatnim tygodniu spaliło się w powie­
cie bydgoskim 3 dzieci, i to jedno dziecko w Go- 
rzynie a dwoje w Biedaszkowie. W obu razach zo­
stawione bez dozoru dzieci, czy to zbliżywszy się 
zbytnie do ognia, czy też w jaki inny sposób zapa­
liły na sobie rzeczy i marnie zginęły. W Bieda­
szkowie wszczął się w skutek tego pożar, który cały 
dom komorniczy pochłonął.

— * Z Kościerzyny w dyecezyi chełmińskiej, 
pisze „Pielgrzym": Z ostatnim dniem marca upływa

O domu polskim.
(Dokończenie).

Prowadząc rzecz dalej, jakież są środki obrony 
domu naszego ?

W tej walce o nasz byt i obronie najdroższych 
spraw zdaje mi . się, iż przedewszystkiem należało­
by poznać głębokość niedoli naszej. Ludność nie- 
porwie się wprzódy cała do ratowania wśród po­
żaru, lub powodzi, nim nie pozna ogromu grożą­
cego niebezpieczeństwa, a gdy je pozna, uchwyci 
środki ratunku nawet bez naprzód ułożonych pro­
gramów. To uczucie grozy ogólnej i świadomość 
strat nam zagrażających nie zapanowało dotąd 
u nas, a winna temu temperatura naszego życia 
domowego, w przeciwnym bowiem razie nie tru- 
dnoby nam było o środki obrony. Spojrzyjmy na 
pole walk w punktach najbardziej zagrożonych:

I w domu prawdziwie chrześciańskim, gdzie 
rodzice przejęci duchem wiary, równe uczucie 
umieli przelać na swe dzieci, czy istotnie bę­
dzie obawa, aby prądy nowoczesne tę wiarę 
w dziecku zachwiały, i czyliż raczej prze­
ciwnie każden nacisk zewnętrzny nie przy­
czyni się do jej utwierdzenia ?

II w domu zaś prawdziwie polskim, czyż istotnie 
nowoczesne wychowanie potrafi zachwiać za­
miłowanie do kraju, języka ojczystego i da­
wnego obyczaju, tam gdzie umysł. dziecka 
niezepsuty, a głos powinności oddźwięk w niem 
znajdzie ?

Nie zasłaniajmy sobie prawdy, iż w domach na­
szych źródło złego spoczywa, wyczyśćmy domy 
nasze, wyrzućmy z nich śmieci, rozgrzejmy serca, 
a wtedy połączą się samo z siebie domy nasze 
jako warowne ogniwa w jeden silny łańcuch, któ­

rego rdza nie napocznie i nie rozerwie siła ze­
wnętrzna. W tej obronie zaś nam pomagać mogą 
jako środki dodatkowe:

1) Stowarzyszenia religijne tak rodziców jak 
dzieci, ażeby się utwierdzić na drodze odrodzenia.

2) Stowarzyszenia naukowe w celu kształ­
cenia się.

3) Stowarzyszenia spółeczne, mające na celu 
rozwój materyalny.

4) Czytelnie dobrze dobrane jako ułatwiające 
oświatę dla ludu.

5) Szkółki ludowe wspólnego nauczania, o ileby 
rząd w założeniu ich nie przeszkadzał.

6) Wiece jako środek kształcenia się w kwe- 
styach spółecznych, a zarazem nieustannego wy­
powiadania przed światem, iż ludność naszą owa 
walka legalna nie znuży i do zrzeczenia się praw 
nam przyrodzonych nie doprowadzi.

Któż zaś winien stać głównie na straży tego 
życia domowego ? Któż inDy, jeżeli nie niewiasty.

Prawdę tę już pogaństwo odgadło. Z tegoż 
samego miejsca już przy innej sposobności mó­
wiono Wam, Szanowni Rodacy o Zniczu. Był 
to ogień, który utrzymywano dzień i noc w świą­
tyniach pogańskich na cześć bogom, straż nad 
nim powierzano nie kapłanom, ale kapłankom, 
zgaśnięcie zaś tego ognia uważano za wróżbę 
wielkiego narodowego nieszczęścia, a kapłankę, 
z której winy się to stało, karano śmiercią. Ten 
Znicz nie był niczem innem, jak symbolem wia­
ry, miłości ojczyzny i tych wszystkich obowią­
zków, bez pełnienia których naród upaść musi.

I my także w znaczeniu chrześciańskiem zna­
my ogień świętego Znicza, ale on się pali w 
sercach naszych, on to łączy rodzinę w domo- 
wem życiu, a następnie rodziny w narodzie. Znicz 
chrześciański znaczy u nas miłość Boga i jego 

Kościoła, znaczy miłość Ojczyzny, rodziny i wszy­
stkiego tego, co nam Bóg kochać kazał.

I u nas także straż nad tym Zniczem niewia­
stom jest powierzoną, i u nas również zgaśnienie 
tego Znicza jest wróżbą upadku.

Niewiasty nasze czuwajcie w kołach rodzin­
nych nad tym Zniczem naszym, jeżeli on w ży­
ciu domowem na nowo jasnym ogniem zapłonie, 
to mimo nieszczęść obecnych przyszłość nie stra­
cona, doczekamy się i my dnia miłosierdzia Bo­
żego i naród jak Fenix z popiołów w dawnej 
świetności powstanie.

Cóż atoli się stanie, jeżeli ten Znicz u nas 
coraz wolniejszym ogniem palić się będzie, aż 
nareszcie zupełnie zagaśnie, i zrobi się między 
nami jeszcze bardziej chłodno i ciemno, wtedy 
Szanowni Rodacy powiedzcie sobie, iż Wy sami 
samobójczy cios w serce narodu zadaliście, wtedy 
wieczna hańba i niewola stałaby się Waszem 
dziedzictwem, i wtedy dopiero zobaczyłby świat 
to niesłychane zjawisko, iż poniesionoby zwłoki 
tego przesławnego Narodu polskiego i złożono je 
na tym wielkim cmentarzysku dziejowem, a zło- 
żonoby je wtedy między samobójcze i znikczem- 
niałe narody, byłoby tó Waszem własnem dzie­
łem, — a tej przecież hańby na siebie nigdy nie 

. dopuścicie.

— * Sprawą soeyalizmu poczynają się w Po­
znaniu żywo ''zajmować. W ostatnim czasie poczęli 
socyaliści, ośmieleni swemi postępami przy ostatnich 
wyborach do parlamentu, urządzać pojedynki 
agitatorów. Zapowiadają oni publiczne zebranie 
i zapraszają na nie przeciwników, aby na niem głos 
zabierali. Występuje tedy dwóch mówców, z których 
każdy po swojemu rzeczy dowodzi, podczas gdy tłum 
klaszcze jednemu, a drugiego wygwizduje. 



czas, pozostawiony ostatecznie przez rząd Siostrom 
Miłosierdzia reguły św. Wincentego a Paulo do za­
rządzania tutejszym zakładem Najśw. Maryi Panny. 
Aby czcigodnym Siostrom przy ich odjeździe podzię­
kować za 15-letnie tak błogie działanie i oraz się 
z niemi pożegnać, dnia 24. z. m. wieczorem grono 
duchownych i ojców, których córki w tym domu były 
kształcone, udało się do zakładu. W imieniu kura- 
toryum wyraził najprzód ks. prałat Prądzyński z Pel­
plina podziękowanie i przeczytał pismo Najprzew. 
ks. Biskupa tej samej treści. W imieniu obywateli 
przemówił potem poseł Tkokarski z Górnej Brodnicy, 
wynosząc wielkie zasługi wielebnych Sióstr około wy­
chowania przyszłych matek. Scena to była rozrze­
wniająca, która wszystkim obecnym $zy z oczu wyci­
snęła. Zresztą wszystek lud miasta i okolicy już od 
kilku tygodni w nieutulonym żalu. Jedyną pociechą, 
że zakład tak pożyteczny i nadal istnieć będzie pod 
zarządem panny Zyndy, która przez kilka lat jako 
świecka nauczycielka pod dozorem Sióstr przy tej 
szkole pracowała a niedawno w Bydgoszczy złożyła 
świetny egzamin na przełożoną wyższej szkoły dzie­
wczęcej. Zarząd nad pensyą objęła zacna pani Kle­
mentyna z Prądzyńskich Łaszewska, która też głó­
wnie kształceniem gospodyń zajmować się będzie.

— * Nowe nadzwyczajne zjawisko. We wsi Ehein- 
breitbach, w prowincyi nadreńskiej, pojawiły się w tych 
dniach podobne symptomata u niejakiej Anny Maryi 
Weiler, jak donosi „Germania11, jak u znanej Ludwiki 
Lateau. Początkowo mówiono tylko, że 211etnia Anna 
Marya Weiler miewa widzenia N. M. Panny, co je­
dnakże wierzyć nie chciano. Przed rozpoczęciem obe­
cnego wielkiego postu pokazać się jednakże u niej 
miały znamiona Męki Pańskiej na rękach, nogach i na 
boku. Wiele bardzo wiarogodnych osób zapewnia ko­
respondenta „Germanii11, że rzeczywiście rany takie 
u Maryi Weiler widzieli, niektóre nawet płynącą zrań 
tych krew. Inni opowiadali, że już dawniej widzieli 
byli u tej dziewczyny czerwone pasy na czole, jakoby 
pochodzące od korory cierniowej. Od dnia 15. bm. po­
dobno Anna Weiler nie przyjmowała wcale pokarmu. 
Dnia 22. z. m. przybywali do niej już Od samego rana 
liczni ciekawi ludzie i spostrzegli, że o godz. 9 rozpo­
częło się płynienie krwi z ran, połączone z wielkiem 
cierpieniem, tak, że st.ygmatyzowana w łóżku pozostać 
musiała. Nawiedzoną odwiedzało naraz od 10 do 12 
ludzi i wszyscy wynieśli jedno i to samo przekonanie, 
że się tam dzieją rzeczy nadnaturalne. Wszystkie 
osoby zauważyły, że z ran płynęła świeża krew a nogi 
miała stygmatyzowana tak założone, jakoby przebite 
miała gwoździami.

i mówił przez półtorej godziny o dążnościach socyali­
stów, w ogóle dość zręcznie. Słuchaczów było jeszcze 
więcej, jak na wykładzie Schlesingera; Polaków było
i tą rażą mnóstwo. Zebranie to pod wielu względami 
wypadło inaczej od zebrania pierwszego. Ani przy 
urządzeniu bióra, przy którem zasiadło, dwóch żydów, 
ani podczas wykładu, nie było tych straszliwych krzy­
ków, jakieśmy słyszeli na zebraniu Schlesingera; wy­
kładu słuchano z wielkim spokojem. I tem się różniło 
to zebranie, źe można było widzieć na niem ludzi, któ­
rych na zebraniu Schlesingera nie było; 'ha wczoraj­
szym wykładzie było stósunkowo bardzo wiele inteli- 
gencyi: nadzwyczaj wielu żydów i to z kół większych 
kapitalistów, dalej dość wielu sędziów Niemców i wyż­
szych urzędników. Socjalista Kraecker nie poprzestał 
na przedstawieniu swego zapatrywania, ale zaczepił 
zaraz poniedziałkowy wykład dr. Traumanira, któ­
rego wykładu słuchali także tutejsi socyaliści. Są to 
pierwsze dyskusye publiczne w sprawie socy­
alnej w Poznaniu, w którym przed sześciu laty, kiedy 
tu po raz pierwszy socyaliści zawitali, nikt nie byłby 
przypuszczał, aby do tego kiedyś przyjść rjyało.

W obec tego ruchu nie poprzestaniemy stawiać py­
tania : jak, wjakim kierunku i doją ki ego 
stopnia ruch socyalistów w Poznaniu 
może oddziaływać na niższe, pracujące 
klasy polskie?

Na to pytanie odpowiedź nie da się od razu zade­
kretować, bo takie, sprawy trzeba wprzódy z znajo­
mością rzeczy i sumiennie badać, zanim można powziąść 
o nich jakieś zdanie.

Mamy wszakże to przekonanie, źe pismo polskie, 
jak „Orędownik11, który w Poznaniu bywa czytany 
w przeszło 600 egzemplarzach, ma obowiązek 
zapoznawać swych czytelników z tem: co tu w Po­
zna’ niu robią socyaliści.

W następnym numerze podamy też mowę socyali-

Inna osoba, zasługująca na jak największą wiarę, 
była w nocy z dnia 21. na 22. bm. w mieszkaniu 
cierpiącej i zauważyła, jak się na jej rękach two­
rzyły pęcherzyki i widocznie rosły tak, jakby lada 
chwilę miały pęknąć. W tym samym dniu przybył 
do cierpiącej prokurator Miirs wraz z kilku urzędni­
kami sądowymi z miasta Neuwid i z lekarzem sądo­

wym dr. Pfahl. Urzędnicy ci wzbronili natychmiast 
przystępu do Maryi Anny Weiler i sprowadzili żan­
darmów, by jej pomieszkania strzegli. O godzinie 3 
z południa tego samego dnia opieczętowano stygma- 
tyzowanej ręce i nogi i przesłano wraz z jej stry­
jem, właścicielem młyna do miasta powiatowego Neu­
wid i tam złożono ją w szpitalu. Co dalej z Anną 
Maryą władze uczynią, nie wiadomo.

Z Warmii, 29. marca. Głupich nie sieją a sami 
się rodzą. Otóż tu we Warmii kursuje z rąk do 
rąk jakiś list z nieba, a głupi ludzie wydzierają j>. 
sobie, czytają chciwie, odpisują go, wierzą weń i ma­
ją go we wielkiej poszanie. Są to tacy ludzie, któ­
rzy nigdy nic nie czytają, ani się o żadne dobre 
pisma i książki nie starają, aby swego rozumu nie- 
oświecić, jak nietoperz źyjąc w ciemnocie i chyba 
w głowie dając miejsce głupim i niedorzecznym bania­
lukom.

Otóż początek i treść wzmiankowanego listu z nie­
ba jest taka niby. List Ezymski znaleziony w Rzy­
mie przed obrazem św. Michała Archanioła i pisany 
złotemi literami w ten sposób: Jezus Nazareński 
król żydowski. — Ja Jezus Chrystus, Syn Boga ży­
wego, przykazuję wam braciom itd.

Tu jest mowa, aby ludzie w święta i niedziele nic 
nie robili, tylko do kościoła szli i się modlili, bo 
w przeciwnym razie będą karani najrozmaitszemi pla­
gami, które w tym liście są wyrażone. Tak samo 
zakazuje list i w dni sobotne po południu odbywać 
robót, grożąc plagami i karami. Ta więc część listu 
jest sama z siebie nie złą — natomiast w drugiej 
części powiada, że ktoby w ten list nie wierzył, ten 
będzie na wieki przeklęty i potępiony. A kto zaś 
w ten list wierzyć i przy sobie nosić go będzie, to* 1 
będzie miał wszystkie grzechy odpuszczone, choćby 
ich miał, jak piasku nad morzem, jak gwiazd na 
niebie, liścia na drzewie itd.

List ten miał być zasłany 1754. roku Papieżowi 
Janowi w Rzymie, a ten miał go przesłać swemu bratu 
królowi polskiemu (!!)

Takie to więc czyste głupstwa ludzie popi­
sali i jedni drugim z rąk wydzierają i przepisują, czy­
tają i wierzą.

Ludzie ! a gdzie macie rozum ? Wszak Pan Jezus, 
źyjąc tu na ziemi, nie napisał ani jednego listu, ,bo 
nam o tem Ewangielia nie powiada—a z nieba, to już 
doprawdy nam nie będzie pisać listów, bo tam ani 
papieru, ani poczty niema. Kto chce być zbawionym— 
niech żyje według przykazań, które Bóg przez Mojże­
sza objawił, a Jezus Chrystus przez swój św. Kościół 
rzymsko-katolicki do wierzenia podaj e. To wystarczy. 
A takich listów rzymskich w niebie pisanych niech 
nikt nie czyta, a tem mniej w takowe nie wierzy, ale 
dostawszy takowe, niech spali, gdyż to wszystko jest 
fałszywe. Lepiej dobre pisma i książki nabywać i czytać, 
bo tam się bardzo wiele pożytecznych i zbawiennych 
rzeczy dowiedzieć można.

Za staraniem i wpływom bogatych żydów w 01- 

sztynie na Warmii już dawniej przełoźonemi zostały 
targi tygodniowe z środy i soboty na wtorki i piątki, 
a latoś nawet i to żydzi przeprowadzić umieli, że zwy­
czajne targi na bydło kilka razy do roku w soboty 
zwykle przypadające, przełożono na czwartki. Katoli­
kom na ich życzenia takby niedogadzauo, bo teraz już 
katolików w ich uroczyste święta wzywają na terminy 
sądowe. W uroczystość Zwiastowania Najśw. Maryi 
Panny wydano urzędownie termin na sprzedaż drzewa, 
i to w katolickiej wsi, Jankowie. Zaś tego samego dnia 
odbył się targ na bydło w Olsztynku, miasteczku ma­
zurskim przy granicy warmińskiej, w którem to mia­
steczku i katolików bardzo wiele się znajduje i mają 
tam swój kościółek i swego księdza.

Ostatnie wiadomości
Jenerała Ignatiewa przyjęto w Wiedniu 

bardzo zimno, i dano mu wyraźnie do poznania, 
źe ear nie może liczyć na utrzymanie związku 
trójcesarskiego, który doprowadził do skutku 
książę Bismark po wojnie francuzkiej między 
Niemcami, Austryą a Rosyą, bo w sprawie wscho­
dniej Austryą nie może iść ręka w rękę z Ro­
syą.

— W sejmie angielskim w Londynie przyjęto 
orędzie królowej z wielkiem zadowoleniem i po­
stawiono zaraz wniosek, aby ułożyć adres dzięk­
czynny dla królowej i wyrazić jej wdzięczność 
i hołd. „Times11 pisze: że wojnę trzeba 
uważać za wiszącą nad Europą, źe 
między dyplomatami stósunki ustają i przyszłość 
oraz groźniej wygląda.

Wiedeń, 2. mb. „Fremdenblatt,11 organ urzę­
dowy powiada, że sama zgoda Austryi z Anglią 
powinna wystarczyć, aby Rosyą skruszyć i skło­
nić do zgody na kongresie.

Londyn, 2. mb. Lord Salisbury, minister 
spraw zagranicznych, wydał okólnik do mocarstw, 
w którym wytacza skargę Moskalom z powodu 
traktatu, do jakiego zmusili Turków w San-Ste- 
fano. Lord Salisbury powiada, że Anglia nie 
zgodzi się na ten traktat, bo Moskwa tak po­
szarpała w nim Turcyę, że ani Słowianie, ani 
Grecy, ani Turcy nie są z tego zadowoleni, albo­
wiem wszyscy razem są pomieszani. Dalej za­
pewniła sobie Moskwa na brzegach morskich 
takie korzyści, iż handel z Persyą i Indyami 
ustałby, albo byłby na łasce Moskali. Anglia 
musi żądać, aby na kongresie rozbierano całą 
sprawę wschodnią; inaczej na kongres nie pośle 
swego reprezentanta.

Londyn, 2. mb. W Devenport przygotowują 
dwa drewniane okręta wojenne, na których będą 
urządzone szpitale dla rannych, jeżeli przyjdzie 
do wojny.

Carogród, l. mb. W. książę Mikołaj od­
wiedził w niedzielę prezesa ministerstwa ture-

Takim pojedynkiem rozpoczęli socyaliści swą 
agitacyą tegoroczną w Poznaniu przed kilku tygo­
dniami na sali Herfortha na Wronieckiej ulicy. Nie 
długo potem Stowarzyszenie Młodych kupców — nie­
mieckie — zaprosiło z Wrocławia dr. Er as a, który 
na sali Lamberta mówił o sprawie socyalnej i zbijał 
przewrotne dążności socyalistów.

Wykładu tego słuchało stósunkowo mało młodych 
kupców; między słuchaczami znajdowali się przewa­
żnie samodzielni kupcy i to po części żydowscy. 
Żydzi w ogóle śledzą bardzo pilnie rozwój sprawy 
socyalnej.

Już na pierwszem zebraniu socyalistów przed kilku 
tygodniami można było miarkować, że sprawą tą dość 
żywo interesują się klasy pracujące miasta naszego 
i to tak polskiej, jak niemieckiej ludności; i na to 
też można było być przygotowanym, że socyaliści, 
którzy w ostatnim czasie rozwijają żwawą agitacyą, 
na tej jednej wycieczce do Poznania nie poprze­
staną.

Te myśli były dla nas pobudką, żeśmy się już 
wtenczas o sprawie tej obszerniej rozpisali i żeśmy 
w większej rozciągłości mowę socyalisty Schlesingera 
podali; najprzód, aby nasi czytelnicy, których mnó­
stwo było na zebraniu socyalistów, mieli sposobność 
rozczytania się o tem w piśmie polskiem, potem aby 
zwrócić na to uwagę wyższych klas polskich.

Inteligencya niemiecka w Poznaniu wychodzi także 
z tego zapatrywania, co my: to jest, że sprawy tej nie 
należy lekceważyć, ani zbywać frazesami. Dowodem 
tego jest, że urządzono wykład w Stowarzyszeniu Mło­
dych kupców, dalej, że niemiecki komitet wyborczy 
zwołał zeszłego poniedziałku publiczne zebranie, na 
którem sędzia p. dr. Traumann mówił w obec 400 
słuchaczów o rozwoju socyalistów w Niemczech.

Na wczorajszem zebraniu w tunelu na ulicy Poprze­
cznej (Bismarka) występował socjalista Kraecker 

sty Kraeckera obszerniej, a po wydrukowaniu mowy 
ks. lic. Jaskólskiego o obowiązkach matek, mianej 
na wiecu w Bazarze, rozpiszemy się obszerniej o roz­
woju socyalistów w Niemczech.

Mniemamy, że dobrze zrobimy i źe się tem przy­
służymy nie tylko naszym czytelnikom, ale i tym, 
którzy naszego pisma nie czytają, choć na ryzyko 
dość niewątpliwe, źe pewien gatunek ludzi i w nie­
których kołach naszych wyższych warstw powiedzą 
o „Orędowniku:11 to socyalista! — buntuje na 
panów!

Takie nierozsądne a często nieuczciwe wycieczki 
nie odstraszą nas i nie odwiodą od obowiązku, do 
którego się o tyle więcej poczuwamy, o ile dzienniki 
polskie w Poznaniu, albo zupełnie fałszywe i nie­
dokładne podają referaty o ruchu socyalistów w Po­
znaniu, albo też referaty wyzyskują tylko na to, aby 
„O ^downika11 zohydzić w opinii publicznej.

U inteligencji polskiej w Poznaniu wiadomości eko­
nomiczne są w ogóle bardzo małe i rzadkie; o kwe- 
styi socyalnej jest mało rozumienia. Jakie zdanie 
ma sobie nasza „inteligencya11 wyrobić o tem: co 
socyaliści w Poznaniu robią? — jeżeli wiadomości 
swoje czerpie z pism polskich, a jedno z nich tło- 
maczy te wiadomości żywcem z krótkiego referatu 
„Posenerki11 lub „Ostdouczerkidrugie robi tak sa­
mo i fałszuje je na dobitkę tem, iż zapewnia swych 
czytelników, źe na wykłady socyalistów chodzi tylko 
kilku polskich robotników, podczas gdy oni w 
rzeczywistości liczą się na setki; a trzecie, które 
samo o sobie powiedziało, że szerzy „za małe pie­
niądze wielkie idee,11 donosi im prócz frazesów okle­
panych tę jedyną wiadomość, wymyśloną w interesie 
„małych pieniędzy:11 źe „Orędownik" został miano­
wany organem socyalistów? 



ckiego i ministra wojny, poezem był u sułtana 
przez 2 godziny i powrócił na drugi dzień rano 
do San-Stefano. Sułtan obdarzył go fotografią 
sułtana Abdul-Aziza.

Wiedeń, 2. m. b. „Pol. Corr.“ donosi, źe 
Moskale posuwają się ku Galipoli i zaprzestali 
wydawaó jeńców tureckich. Do San-Stefano przy­
chodzą codziennie okręty moskiewskie z żywno­
ścią. W Zofii gromadzą się wojska moskiewskie, 
w Bałkanach tak samo i zajmują obronne po­
zycje.

Petersburg, 2. mb. „Jurn. St. Pet.“ po­
wiada, że Rosya nie stawiała trudności kongre­
sowi, nie potrzebuje ich też usuwać; jenerał 
Ignatiew nie potrzebuje namawiań cara do zgody, 
bo car zrobił dla pokoju wszystko, co mu honor 
pozwala.

Rozmaitości.
— * Śp. Pius IX., znalazł po śmierci i między 

murzynami wielkich wielbicieli. Jeden z pastorów me­
todystów, murzyn z rodu, choć nie katolik, urządził 
w Cincinati żałobne nabożeństwo za duszę Piusa IX, 
podczas którego powiedział mowę sławiącą wielkie 
zasługi tego wielkiego Papieża. Nie było w tem nic 
przesady, bo pastor murzyn słusznie uzasadniał po­
chwały swoje. Przypomniał on słuchaczom, że Pius IX, 
kilkadziesiąt lat naprzód, zanim niewola murzynów w 
Ameryce rozbitą została, okazywał murzynom wiele 
miłości i sprowadzał czarnych młodzieńców do Propa­
gandy w Rzymie, gdzie ich własnym kosztem kazał 
kształcić, aby później byli apostołami słowa Bożego 
nrędzy swymi czarnymi braćmi. Na to łożył Pius IX 
nie tylko z funduszów kościelnych, ale nawet z wła­
snego prywatnego majątku. Czarny pastor wysławiał 
także Siostry Miłosierdzia, które dla swego poświęce­
nia wszędzie, gdzie się między murzynami pojawiły, 
jako cudowne anioły były uwielbiane.

Szkoda, że między nacyonał-liberałami sejmu pru­
skiego nie ma przynajmniej połowy czarnych meto­
dystów, pozostałoby bowiem między nami może więcej 
zakonnic a możeby i praw majowych nie było.

Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu.

Książki po cenach zniżonych:
— Na Irtyszu, powieść syberyjska, Czaplickiego, 50 

fen. zamiast 80 fen.
— Cztery powieści; zawierają: Zdarzenie w podróży, 

— Konik Zwierzyniecki, — Artysta, — Pająk. 80 fen. 
zamiast 150.

— Dziesięcioro przypomnień dla rolnika chcącego 
pełnić należycie swoje podwójne, rolnika i człowieka, 
przeznaczenie. 25 fen. (10,000 rozeszło się już tego pi­
semka).

— Ks. Kamieński. Słowa pokoju i miłości, tłom, 
z niem. 30 fen. zam. 75.— Nabożeństwo pasyjne i inne 
pieśni nabożne z melodyą w nutach. 20 fen.

— Karpińskiego Pamiętniki obejmujące epokę czasu 
od r. 1741—1822 wraz zhistoryą życia przez niego skre­
śloną. 2 marki zam. 3.50 m.

— Kierzkowskiego Majora w wojsku polskiem r. 1881 
Pamiętniki. 1 m. zam. 2 m.

- Ks. Kilińskiego Teodora, Śpiewy nabożne dla 
użytku katolików, niefałszowane, ale jak je dawniej śpie­
wano. Książka polecenia godna. 50 fen. zam. 75.

— Ks. Kilińskiego, kanonika. Dzieje narodu pol­
skiego z tablicą chronologiczną aż do naszych czą- 
sów z dodatkiem jeografii i mapy dawnej Polski dla 
młodzieży i dorosłych. Dzieło bardzo szacpwne, polecone 
przez Radę Szkolną we Lwowie. Winno się znajdować 
w każdym domu zamożniejszym. Cena tylko 2 mk. 
50 fen.

— Ks. Kozłowski Zwierciadło doskonałości chrześci- 
ańskiej dla sług i gospodarzy każdego stanu. 2 części. 
1 m. zam. 2 m. — Żywot św. Alojzego Gonzagi dla po­
żytku młodzieży. 30 fen.

— Kucza Jasna Góra Częstochowska, gawęda. 25 f.
— Łukaszewicza Rys dziejów piśmiennictwa pol­

skiego doprowadzone do roku 1867. Przeszło 20 arkuszy 
druku. Dziełko to winno sie znajdować w domu ludzi 
wykształceńszyćh. Cena 2 m’. 50 fen.

— Moraczewska Bibianna. Dwóch rodzonych braci, 
powieść. 2 tomy. 2 m. 50 fen. zam. 6 m.

' — Nabożeństwo codzienne ku nieustającej czci i
chwale itd. 20 arkuszy. Druk wielki dla ludzi krótkiego 
lub słabego wzroku. Oprawne 1 mk. 50 fen. — nieopr. 
1 markę.

— Ołtarzyk katolicki, modlitwy, litanie, koronki, 
różańce i pieśni. Oprawne 3 m.

— Pięć powieści, zawierają: Oda Goszczyńskiego, 
Ojciec Cyryl profoseni, Lunatyczka obrazek;, Grzeczność 
gawęda, Obrazki i szkice. 80 fen. zam. 50. ’

— Rysy z życia ś. p. Karola Antoniewicza, Ojca 
Towarzystwa Jezusowego. Bardzo polecenia godna. 20 f.

— Powieści Siemieńskiego. Muzamoryt, Jak da­
wniej kochano, Młynarka, Ogrody i poeci, Romantyk — 
Bernardyn de St. Pierre w Polsce, Wąwóz Sotnmo Sierra, 
Miejsce rodzinne, Manuskrypt Podhorecki, Co ją jeszcze 
wiązało, Sarnoczka, Wieczór u jenerała Kopcia, Piel­
grzymka na górę św. Otylii, Godzina śmierci, Przygoda 
podróżnika, Portret króla Jana, Góra św. Bronisławy. 
Przepyszne powieści w 2 tomach. 2 mk. 50 fen. zam. 
6 marek.

— * Zwracamy uwagę Czytelników naszych na zna­
komite trzy książki prof. Rymarkiewicza,

Wzory prozy
trzy części, I obejmująca 40, 11.30, IH 48 arkuszy wiel­
kiego formatu, które p. J. K. Żupański oddaje dla na­
szych czytelników po bajecznie zniżonej'cenie, bo za , trzy 
części razem 4 mk. 50 fen. Ci wszyscy, którzy pierwszą, 
i drugą część kupili, mogą i trzecią część dostać w cenie 
1 mk. 75 fen, Pieniądze należy nadesłać do Ekspedycyi 
naszej, za co książki prześlemy franko.

Wrocław, 2. kwietnia. (Ceny targowe miejskie.)
||W markach i fenygach za. 

la riariTr ,1 ałanAwiATta 10(1 lrilarrromAWStale ceny ustanowione przez 
deputacyą targową.

..

pię
100

tn.
nów 

pośled.
Pszenica biała................... 20 20 •21 — 19 20
, - żółta .................... 19 60 20 20 19
Zyto.................................. 14 — 13 20 12 80
Jęczmień............................. 16 30 15 10 14 30
Owies.................................. 13 60 12 90 12
Groch....................... ,. . . 17 — 15 80 14 40

Wiec polsko-katollcki
w Grodzisku

w sprawie szkoły odbędzie się w przyszłą niedzielę dnia 7. mb. o godz. 4. 
z południa w lokalu p. Froemkiegó na Nowym Rynku, na który zaprasza

Komitet urządzający
Dr. Laudowicz. L. Mieczkowski. Jasiński.

HOTEL
w mieście położony zamyślam 
tanio i pod korzystnemi wa­
runkami sprzedać. Kapujący 
zechcą się do mnie zgłosić.

Zaniemyśl., Heiniger.

(327)

Towarzystwo rófaiczc 

dla powiatu Szubińskiego urządza w dniu 18. czer­
wca r. b. we wsi Królikowie

WYSTAWĘ 
zwierząt, płodów, wyrobów rolniczych 

i przemysłowych.
Zgłoszenia najpóźniej do 30. maja do pana. Itogaliii- 

skiego w Królikowie pod Rętkowem.

________ SŁOSźIITE1!1, 
Tasiemca z głową!

Glisty, robaki oddala kompletnie bez niebezpieczeństwa podług najnowszej metody 

(także piśmiennie)
Wilhelm Grttnberg,

pomocnik chir. Poznań, św. Marcin nr. 58. a
awet przy dzieciach w najmłodszym wieku można kuracyą przedsięwzięć.

Najwięcej ludzi choruje na podobne cierpienia, a po większej części leka­
rze leczą na błędnicę, na brak krwi i kurcze żołądkowe.

Pewne oznaki są:
Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca w kształcie tasiemek lub grupek.

Domyślne oznaki są:
bladość twarzy, słabe spojrzenie, sine pasy około ócz, schnienie, zamulenie żołądka, 
zawszo język obłożony, słabość trawienia, brak apetytu na odmianę z gorączką, mdłości 
a nawet omdlenia przy czczym żołądku, mocne nagromadzenie się śliny do ust, kwas 
w żołądku i palenie zgagi, częste bicie, zawrót i częsty ból głowy, nieregularny stolec, 
świerzbienie przy otworze odcliodowym a w nosie, kolki, wreszcie żganie i boleści w ki­
szkach, bicie serca, nieregularności i żganie w bokach.

Środek ten wyłącza kompletnie Cuosso, (Granatwurzel) Santonin i Camala i jest 
bardzo łatwy do zażywania.

Świadectwa: mogą być w oryginale przedstawione.
Tylko na listy frankowane i zaopatrzone w markę pocztową udzielam odpo­

wiedzi..(57)

Gos podarstwo 
w Głównie pod Poznaniem położone, o- 
bejmujące 45 morgów dobrej pszennej zie­
mi, z łąkami i z zabudowaniami jest na­
tychmiast do sprzedani a. Zgłoszenia 
przyjmuje Andrzej Nowak w Głównie 
pod nr. 7. (378)

Witstraka
w dzierżawę poszukuje (379)

S. Szyiiklewski
Samostrzel p. Sadkami via Nakel. 

' SSF- Nowy dom ze stajniami i ma- 
łym ogródkiem, blisko Rynku, klasztoru 
i seminaryum, mam zamiar z wolnej ręki 
sprzedać. O warunkach dowiedzieć się 
można u 375)

Józefą, Synorackiego w Kcyni. 

surowe z ostatniej aukeyi amsterdam­
skiej w wielkim doborze w nader czy­
stym i dobrym smaku polecam częścio­
wo począwszy od 90 feu. za funt, hur­
townie znacznie taniej. (373)

J. N. Pawłowski,
 ulica Wodna nr. 7.

Lekcj e języka francuzkiego, gra­
matyki, konwersacji i literatury po­
dług najnowszej metody udziela. — Kto ? 
wskaże p. .Józef Krenz, król, miernik i 
cywilny inżynier, Wielkie Garbary nr. 6, 
III piętro.

Kobotniey
do tłuczenia kamieni na 
szosie znajdą natychmiast za­
trudnienie przy forcie 9 a Dem- 
biec p. Poznań. (365)
Towarzystwo budowlowe.

Francke & Comp.

ID-
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 14 

poleca się do wykonywania wszelkiego obó- 
wia męzkiego i damskiego w najkrótszym 
czasie po cenach umiarkowanych. Wszyst­
kie reparacye wykonuje akuratnie i na­
tychmiast^___________________  (376)

Świeże holenderskie 
śledzie, stokfisz suchy i moczony, 

prawdziwy astr, kawior, 
elblągskie olbrzymie minogi, 

nadreński łosoś, 
klelskie bydlinki, 

sielawy i fladry, 
świeże opiekane śledzie, 

marynowany szczupak, 
węgórz marynowany, 
w roladzie i wędzony, 

świeże szczupaki a 
na zamówienia i inne gatunki ryb do­
stawia podczas postu ‘ (230)

A.. Urbanowicz,
Wodna ulica nr. 25.

W Wlewsku (per L/mtenburg 
W. Pr.) znajdzie od św. Jana rb. 
miejsce

Rządzca gospodarczy ka­
waler, wolny od wojskowości, pensyi 
450—500 mk. i

Pisarz gospodarczy nie­
żonaty, niewojskowy, obezna­
ny z dokładnem prowadzeniem ksią­
żek gospodarczych i spraw 
policyjnych, pensyi 360 marek, 
wymaga się osobistego przedstawienia.

Kucharz zarazem ogrodowy 
żonaty znajdzie od św. Marcina 
r. b. również pomieszczenie. (377)

I < ZXIA
do cukierni poszukuje

S. Sobeski
w Bazarze.(351)

Porządny młody liansknecht 
do restauraeyi, znajdzie natychmiast 
umieszczenie u (374)

Majewskiego w Trzemesznie.
Nakladzca Dr. Koman Szymański w Poznaniu. - Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Kedakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 III. p.


